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Wstęp

„Są chwile, w których pierś się człowieka rozrasta, 

i odtąd więcej wciąga uczuć i powietrza, 

a dusza w niej mniej zamknięta, lotniejsza i wietsza...!”

Kornel Ujejski

Są chwile, w których pierś się człowieka rozrasta, jak pisze Kornel Ujejski. Tą chwilą dla Chochołowian w XIX w. tzw. „Poruseństwo Chochołowskie”, a jego tchnienie objęło całą Polskę. Czy tylko było ? Otóż nie, chociaż wydawałoby się, że taki niewielki zryw, przygotowany w stosunkowo krótkim czasie, w miejscowości tak daleko oddalonej od centrum krakowskiego trzonu powstańczego, szybko pójdzie w zapomnienie. Nie poszło, choć odcinało się ono wyraźnie od charakteru i przebiegu ruchu chłopskiego w Galicji Zachodniej 1846 r. Było przecież jedynym wystąpieniem chłopów przeciw zaborcom austriackim, góralską walką o niepodległość Polski.

„Poruseństwo Chochołowskie” żyje po dziś dzień w sercach i umysłach współczesnych Podhalan. Rokrocznie bardzo uroczyście w Chochołowie upamiętnia się te wydarzenia, które są cząstką historii wsi, regionu a nawet Polski.

Również i ja chciałam przyczynić się do upamiętnienia tamtych bohaterskich dni. Pragnęłam, aby moi współrodacy nie zapomnieli o swych przodkach i ich historycznych czynach. W związku z tym podjęłam się napisania tej pracy.

W rozdziale pierwszym przedstawię w zarysie dzieje wsi Chochołów. W drugim przebieg, skutki i znaczenie Powstania Chochołowskiego. Tematem kolejnego rozdziału będzie historia założenia Muzeum Powstania Chochołowskiego, które powstało wprawdzie jako filia Muzeum tatrzańskiego, ale jest niezbitym potwierdzeniem pamięci dla tej garstki odważnych Podhalan – Chochołowian. W ostatnim rozdziale spróbuję nakreślić odbicie tychże wydarzeń w twórczości regionalnej Podhala. 

Oprę się na źródłach, które uda mi się zdobyć w okolicznych bibliotekach, Muzeum Chochołowskim, oraz materiałach prywatnych mieszkańców Chochołowa.

Pragnę serdecznie podziękować Panu Prof. dr hab. Janowi Przewłockiemu za okazaną pomoc, w formie bardzo cennych uwag i rad, jakie otrzymywałam w trakcie pisania niniejszej pracy.

ROZDZIAŁ I

1. Zarys dziejów Chochołowa.

Podhalańska wieś Chochołów leży na samej granicy węgierskiej wzdłuż rzeki Czarny Dunajec. Na zachód od wsi wznosi się wzgórze, którym się ciągnie granica od Orawy,  żupaństwa węgierskiego
. Kiedyś szła  kolej żelazna z Nowego Targu na Suchą Górę.

W r. 1846 Chochołów miał około 200 domów, a 1000 mieszkańców. Posiadał stary kościół drewniany z początku  XVII w., ocieniony olbrzymimi lipami, który od 1817 r. stał się z filialnego parafialnym.

Parafia chochołowska obejmowała  oprócz Chochołowa wsie sąsiednie: Witów, Dzianisz, Kościelisko, połowę Cichego, Zakopanego i Podczerwonego. Parafia ta w tym składzie liczyła 6000 dusz i przetrwała nieuszczuplona do 1848 r., kiedy Zakopane z Kościeliskiem utworzyło osobną parafię.

Kościół w Chochołowie był jednym z najstarszych kościołów pod Tatrami. Pierwotnie był kaplicą poświęconą św. Jackowi, co jest w związku z działaniem zakonu krakowskiego, którzy tu na Podhalu urządzali misje.

Całą rozległą krainę pod Tatrami, którą nazywamy Podhalem, obejmowało starostwo nowotarskie, będące, jak inne starostwa w Polsce, dobrami królewskimi. Król wypuszczał za pewną opłatę starostwa w dzierżawę. Ludność posiadała w starostwach  różne przywileje, nie  odrabiała pańszczyzn, miała prawo paszy i wyrębu w lasach, opłacała jedynie pewne daniny
.

Chochołowa  początek przypada na czasy Stefana Batorego, a więc stosunkowo późno. Wówczas za Stefana Batorego powstali wybrańcy, czyli piechota  łanowa, w r .1578, kiedy król rozkazał z miast, miasteczek i dóbr królewskich wyprawić na potrzeby wojenne pewną ilość ludzi pieszych według słusznej liczby łanów.

Z Chochołowa został naznaczony na wybrańca Bartłomiej Kluska Chochołowski, który odbył wyprawy moskiewskie.

Starostą nowotarskim  był wtedy Jan Pieniążek, który na wojnie moskiewskiej wiódł  rotę własnym nakładem 
.Oprócz niego  walczyło jeszcze trzech jego braci, a wszyscy cudów waleczności i odwagi.

Bartłomiej Kluska Chochołowski odznaczył się niezwykłym męstwem na wyprawach  moskiewskich to też w nagrodę  zasług nadał mu król Stefan Batory osobnym przywilejem dziedziczne sołtystwo w Chochołowie. Zygmunt III Waza w przywileju z 1592 r. mówi że: „chcąc tego  Bartłomieja tem więcej pobudzić do zasług, potwierdza mu prawa nadane od Stefana, uwalnia od wszelkich robót, czynszów i innych podatków, okrom  dziesięcin kościołowi  należących i pozwala mu osadzić na gruncie sołtysim czterech  zagrodników’’ 
.

Potomkowie Bartłomieja własną pracą i zasługą zarabiają na nowe przywileje, bo niedługo potem w r. 1595 nadaje król Zygmunt III Stanisławowi Chochołowskiemu, następcy Bartłomieja, za zasługi, które okazał w służbie na Podhalu i gdzie indziej, przywilej, potwierdzający dawne prawa.

Tak  samo król Władysław IV w roku 1633 w nowym potwierdzeniu wyraźnie wspomina o licznych osobistych zasługach rodziny Chochołowskich.

To są szczegóły, które się zachowały z dawniejszych czasów o Chochołowie. Po rozbiorze Polski starostwo nowotarskie, zabrane  na własność rządu austriackiego, utworzyło osobną prefekturę kameralną
.

Z początku nowy rząd pozostawił dawne zarządzenia, dając się we znaki ludności jedynie braniem do wojska i podatkami. Niedługo jednak, po wyczerpaniu skarbu na wojny napoleońskie , zaczął rząd austriacki sprzedawać dawne królewszczyzny. Nowi nabywcy dóbr zaczęli przymuszać ludność do ciężarów i powinności, jakich przedtem nie bywało. Prócz tego zaprzeczali nowi właściciele  pewnych przywilejów ludności, znajdując  poparcie u rządu, który  nawet dostarczał abstenencji wojskowej dla ukarania opornych. Ludność, pamiętając czasy dawniejsze, nabrała wstrętu do nowych zarządzeń. Wzdłuż granicy od Węgier pilnowali przemytnictwa strażnicy oraz strzelcy pograniczni, którzy stali się wielkim ciężarem dla wolnych dotąd górali.

Chochołów razem z sąsiednimi wsiami przeszedł w 1817 r. na własność niejakiego Pajączkowskiego, urzędnika ze Lwowa.

Nowy właściciel rychło sobie jednak sprzykrzył pobyt w górach tak , że zgodził się cały ten klucz, tworzący „państwo czarnodunajeckie”, a złożony z  siedmiu wsi, odstąpić góralom.

Ponieważ jednak ustawy zabraniały im nabywać dobra, postarali się górale o pozornego właściciela i jemu złożyli zapłatę na kupno klucza 
.

Był nim pochodzący z Czarnego Dunajca niejaki ksiądz Szczurkowski. Podszedł on jednak górali i dobra zaciągnął na swoje nazwisko, a od chłopów zażądał pańszczyzny. Zaczęły się spory sądowe, które trwały wiele lat i  ogromnie rozgoryczyły górali na władze, ponieważ te popierały nieprawych posiadaczy. Działo się to w myśl dążeń rządu austriackiego, aby siać niezgodę pomiędzy warstwami ludności. Pomagały góralom tylko pewne jednostki, a te właśnie odznaczały się szczerą miłością ojczyzny i miały przez te swoje starania wpływ na ludność.

I tak w Chochołowie osiadł od r. 1833 Jan Kanty Andrusikiewicz, nauczyciel parafialny i organista.

Prócz tego zaskarbił sobie przychylność ludu wikary chochołowski, ksiądz Józef Kmietowicz, a nieco dalej od Chochołowa, w Poroninie, również wikary, ksiądz Michał Świętopełk Głowacki.

ROZDZIAŁ II

1. Przebieg Powstania w Chochołowie.

Jan Kanty Andrusiewicz, przybywszy w r. 1834 do Chochołowa, zajął się szczerze pracą nad oświeceniem ludu. Uczył dzieci w szkole parafialnej, a starszych kształcił opowiadaniami i pożyczaniem książek. Poza tym zaskarbił  sobie miłość ludu sprzyjając mu i radząc w różnych okolicznościach.

W jesieni i zimie, kiedy się ludzie schodzili na prządki, Andrusiewicz odwiedzał i przeczytawszy opowiadanie z historii polskiej, objaśniał o dawnych czasach.

W roku 1845 przybył do Chochołowa wikary ks. Józef Kmietowicz, który od razu umiał zjednać sobie prosty lud góralski.

W roku 1845 pojawił się na Podhalu jego gimnazjalny kolega Juliusz Goslar, a potem Mikołaj Kański.

Juliusz Goslar objaśnił rolę Dembowskiego w spisku i zapoznał chłopów z przygotowaniami do powstania na pozostałych ziemiach polskich. Rozkolportował przy tej okazji odezwę informacyjną między innymi, że: „ziemia jest niezaprzeczoną własnością Boga i tych, którzy tę ziemię uprawiają, to jest chłopów” 
. Wskazywał i tłumaczył, że: „zbrojne powstanie jest jedyną drogą, która prowadzi do urzeczywistnienia tego celu” 
.

Przygotowania do powstania musiały się odbywać bardzo ostrożnie, bo wszędzie było dosyć szpiegów, których nazywano czujnosami.

Byli to urzędnicy, mandatariusze strażnicy skarbowi i strzelcy graniczni, którzy węszyli, przeczuwając, że się zanosi na wcale dla nich niepożądane powstanie.

Tak zbliża się coraz bardziej chwila zbrojnego wybuchu, który ostatecznie naznaczył Rząd Narodowy na noc z 21 na 22 lutego. Były to właśnie zapusty. Powstanie miało dążyć do zdobycia miast, opanowania załóg wojskowych i skupienia sił razem. Górale po uporaniu się na miejscu z  przedstawicielami rządu, mieli się posuwać na Wadowice ku Krakowie.

I to co się teraz stało w jednej okolicy na Podhalu pomiędzy góralami, gdyby się dokonało w każdym zakątku, w każdej wsi – byłoby od razu postawiło powstanie na nogi.

Jadąc 21 lutego 1846 r. ksiądz Głowacki z Poronina do Chochołowa spotkał Jana Sabałę, którego znał od dziecka i zawiadomił go o ustalonym terminie i który to zabrawszy swego młodszego brata Józefa przybył na kwaterę do ks. Kmietowicza. Nie zastał on już chłopów będących na odprawie u księdza, powiadamiających ich o najważniejszych podjętych decyzjach i nie wytrzymawszy spytał: „co ksiądz zamierza najpierw uczynić, kiedy chłopi zgłoszą się do akcji?

- Przede wszystkim rozbrajamy posterunki graniczne w Chochołowie i na Suchej Horze, gdzie mieści się komora celna.”

Plan księdza Kmietowicza nie przypadł Sabale do gustu. Zaczął odradzać ten sposób wybuchu powstania.

„- Jegomość – mówił – to ja uwazujem, ze najpirwej trza iść na Corny Dunajec i zabić komisarza Fiutowskiego, bo jemu, prosem piknie, źle z  ocu patrzy, haj!

- Ej, Jasiu, wy byście zaros zabijali. Przecie on Polak- odpalił ksiądz.

- Ej, jegomość! Jak wy myślicie bez ozlewu krwie Polskę wskrzysić, to z tego nie będzie nic! Radzem wom, jegomość, na Corny Dunajec trza Fiutowskiego zabić, a pote rusyć na Wadowice, ka siła chłopsko jest wielko!”
).

Sabała jakby podświadomie przewidywał nadchodzące wydarzenia i dobrze doradzał księdzu Kmietowiczowi.

Ksiądz Kmietowicz nie usłuchał rad Sabały i w kilka godzin potem oddział chłopski w liczbie ośmiu rozbroił posterunki graniczne w Chochołowie i Suchej Horze i przy tej okazji zarekwirował na cele powstania część opłat znalezionych w komorze celnej w Suchej Horze. Oprócz tego zabrano jeszcze broń z leśniczówek w Witowie i w Kościeliskach.

Rzuciwszy hasło po wsiach sąsiednich: „jutro do kościoła - kto żyw!
)” wrócili Chochołowianie do siebie.

Tak się zaczęło powstanie chochołowskie dnia 21 lutego 1846 r.w sobotę. Tutaj w pobliżu niebotycznych Tatr dokonało się zdarzenie niezmiernie doniosłe, powstał bowiem lud na głos Ojczyzny, stało się to, o czym marzyli wszyscy Polacy, od Kościuszki poczynając.

Dalsze dzieje tego ruchu zbrojnego są już zwyczajną koleją wydarzeń na świecie. Wobec tego, że ruch był odosobnionym, ze był w sile nieznaczny, nie mógł się powieść. To jednak nic a nic nie umniejsza chwały, jaka przystoi temu tatrzańskiemu Chochołowi, że stanął z bronią w ręku, aby odbudować Polskę, aby ją podnieść z upadku, aby wskrzesić ją i do zmartwychwstania pobudzić.

Zajaśniała niedziela dnia 22 lutego w dziedzinie chochołowskiej. Aby taka niedziela zaświtała w całej Polsce!

Podczas niedzielnego nabożeństwa, ksiądz Kmietowicz głosił z ambony:

„ ... oto miarka krzywd przebrała się! Nowy rząd zniósł pańszczyznę. Nie będzie żadnych panów, ale wszyscy równi wobec Boga i państwa. ... !”
.

W tych krótkich, dobitnych słowach streszczony został cały społeczny program powstania.

Do Chochołowa nadciągnęły gromady chłopów z Szaflar, Poronina, Cichego, Dzianisza, Witowa i Zakopanego.

W tym samym czasie, kiedy chochołowianie słuchali kazania ks. Kmietowicza, dowódca straży skarbowej w Czarnym Dunajcu wpadł do miejscowego kościoła podczas podniesienia i zakrzyknął gromkim głosem:

„- Chłopi! Chochołowianie idą Was rabować i palić! Chłopi!...”
.

Fiutowski zdążył zorganizować 170 – osobowy uzbrojony oddział (w tym 150 chłopów czarnodunajeckich, a resztę z Podczerwonego), który został wysłany przeciw chochołowianom. W potyczce zbrojnej zostali ranni między innymi ksiądz Kmietowicz i Andrusikiewicz. To przesądziło o losach powstania. Ponowiony 23 lutego nowy atak oddziału komisarza Fiutowskiego od strony Czarnego Dunajca i Suchej Hory, zmusił chochołowskich powstańców do poddania się.

2. Skutki „poruseństwa”

Uczestnicy powstania Chochołowskiego zostali za swój czyn surowo ukarani, wielu skatowano na miejscu z ich domy zrabowano. Z grupy zmobilizowanych powstańców, liczącej ponad 500 osób, około 120 zostało aresztowanych. Wśród nich znaleźli się księża: Michał Głowacki i Kmietowicz oraz nauczyciel – organista Andrusiewicz. Okuci w kajdany, powiązani dostali się do Czarnego Dunajca, a następnie do więzienia w Nowym Targu i dalej do Nowego Sącza. Wycierpieli się tam górale ich naczelnicy niezmiernie. Leżeli skuci w zimnej i wilgotnej piwnicy o głodzie i wśród niesłychanego robactwa.

Kiedy do Andrusiewicza przyszli urzędnicy i wymawiali mu, czy też potrzebnie się porwał na takie rzeczy, gdy miał kawałek chleba w ręku, podniósł się jak leżał i mówił: „Gdzie duch mój będzie, czy w niebie, czy w piekle, ja się będę patrzał, co się będzie z Polską działo !”
.

Ks. Głowacki nie przetrzymał więzienia. Umarł 14 maja w r. 1846 w szpitalu nowosądeckim w koszarach i tam skończył w kajdanach. Andrusiewicza i Kmietowicza osądzono we Lwowie jak i innych powstańców. Kmietowicza skazano na śmierć, a potem został ułaskawiony na 20 lat więzienia i wywieziony do twierdzy w Kufsteinie w Tyrolu. Andrusiewicza  skazano na 15 lat więzienia w Spielbergu. Inni otrzymali lżejsze kary.

Okazała się wtedy szczera dusza tych Podhalan, ponieważ cierpiąc różne utrapienia w więzieniu, nie narzekali, lecz mówili, że ich więzienie miało być, bo Bóg tak chciał.

Głód okropny cierpiąc w więzieniu, prosili Boga, aby też jeszcze pozwolił im raz jeszcze podjeść i fajki pokurzyć przed śmiercią
.

Wszystkich wkrótce uwolniła rewolucja 1848 r. zwana „Wiosną Ludów”. Powracających do swoich witano z okrzykami uniesienia i wdzięczności.

Ponieważ po uśmierzeniu powstania zmuszono górali w Chochołowie do zwrócenia wartości zniszczonych orłów dwugłowych i innych szkód wywołanych powstaniem, a rok następny był bardzo nieurodzajny, podupadł lud dzielny w Chochołowie. Zawiązany jednak komitet narodowy sądecki pospieszył im z pomocą. Mogli wtedy dzielni górale widzieć dobitnie, że o nich naród nie zapomniał, że ich wspierał, jak współbraci i że im wdzięczność zachował z ochotę do boju.

Władze rzędowe dokuczały jak mogły Chochołowianom i mieszkańcom sąsiednich wsi. W Chochołowie dla postrachu wzniesiono szubienice, które usunięto dopiero w 1848 r.

Zdrajcy sprawy narodowej otrzymali specjalne wyróżnienia oraz medale z napisem „bene merito” – dobrze zasłużonemu
.

Wróciwszy z powstania Andrusiewicz starał się o przywrócenie dawnej posady, lecz mu odmówiono. Niedługo, bo 9 stycznia 1950 r. zmarł na tyfus.

Kmietowicz pełnił obowiązki wikarego w Muszynie i Makowie. Zmarł w 1859 r. na płuca.

W Chochołowie żyli jeszcze długie lata uczestnicy powstania, więźniowie z Grajgóry. Wspominali chwile pamiętne z roku 1846, zawsze gorąco oddani sprawie narodowej.

3. Znaczenie Powstania Chochołowskiego

Z militarnego punktu widzenia powstanie chochołowskie nie odegrało żadnej roli. Zapewne nieco inaczej można by było ocenić ogólnopodhalańskie – gdyby wybuchło. Ale do tego z różnych powodów nie doszło. Incydenty, jakie wydarzyły się w Poroninie i Nowej Białej świadczą, że powszechna insurekcja góralska na Podhalu wisiała na włosku. Jest niezaprzeczalnym faktem, iż ogniska buntu tliły się we wszystkich jego częściach, z Ziemią Pienińską włącznie.

Wszystkie antyzaborcze spiski podhalańskie, z chochołowsko-poronińskim na czele były wpisane, co trzeba sobie uzmysłowić i jasno powiedzieć, w konspiracje galicyjskie. Idee głoszone po powstaniu listopadowym przez kierownicze ośrodki spiskowe, trafiały na Podhalu na wyjątkowo podatną glebę. Lecz wysiłki emisariuszy – agitatorów poszłyby na marne, gdyby nie cierpliwa i żarliwa praca uświadamiająca prowadzona w społeczeństwach góralskich przez takich ludzi jak: I. K. Andrusiewicz, ks. I. L. Kmietowicz, ks. M. St. Głowacki, ks. M. Janowicz czy ks. J. K. Miś. Takich właśnie ludzi i takiej pracy zabrakło choćby w Łopusznej, Harklowej i Czorsztynie, w których właściciele miejscowych dóbr – Tetmajerowie, Krobiccy i Drohojowscy – jakkolwiek sami uczestniczyli w działalności konspiracyjnej, nie potrafili jednak pociągnąć za sobą ludności owych wsi
.

Powstanie chochołowskie zawdzięcza swoją sławę nie tylko faktowi, że na tle antyszlacheckiej „rebelii” galicyjskiej zajaśniało w r. 1846 niezwykłym blaskiem. Jako drobna cząsteczka powstania, które miało ogarnąć całą Galicję przybrało inny obrót – chochołowskie, poruseństwo „jawiło się i nadal jawi jako wydarzenie wyjątkowe i jako takie przetrwało w pamięci potomnych już półtora wieku”.

Od strony organizacyjnej powstanie chochłowskie było słabo przygotowane, lecz wina za ten stan rzeczy obciążała nie tylko jego organizatorów, ile kierownictwo spisku. W jego poczynaniach więcej było szlachetnego zapału, więcej amatorszczyzny i polskiego, beztroskiego „jakoś to będzie”, więcej improwizacji, liczenia na szczęśliwy traf – niż zdrowego rozsądku, profesjonalnych planów działania oraz przygotowań organizacyjnych, (kadry, w tym dowódczej, broń, amunicja, żywność, zaplecze sanitarne itd.). Można mniemać, iż wojna prowadzona w takich warunkach i okolicznościach przez siły powstańcze przeciwko trzem zaborcom skończyłaby się ciężką klęską, a za udział w niej góralszczyzna zapłaciłby bardzo wysoką cenę.

Dla całego Podhala, szukającego swojej tożsamości w minionych wiekach, powstanie chochłowskie było, jest i będzie wydarzeniem historycznym inspirującym do postaw i działań patriotycznych. Legenda powstania towarzyszyła potomkom jego uczestników, którzy przed I-szą wojną światową tworzyli Drużyny Podhalańskie, a potem w szeregach Legionów – mężnie walczyli o wolność Ojczyzny. Była z nimi w roku 1920, kiedy podhalańska dywizja piechoty generała Galicy brała udział w decydującym uderzeniu na siły sowieckie w czasie niezwykłej bitwy warszawskiej. Nie opuszczała ich w latach II wojny światowej – w bojach na wszystkich frontach, w działalności konspiracyjnej i walkach partyzanckich
.

Raz jeszcze pamięć o czynie pradziadów odżyła na Podhalu w dniu 19 listopada 1995 r., na trzy miesiące przed 150 rocznicą wybuchu chochołowskiego „poruseństwa”, w drugiej turze wyborów prezydenckich górale dali wyraz swojemu przywiązaniu do wartości chrześcijańskich i narodowych, masowo i spontanicznie oddając swoje głosy na urzędującego Prezydenta RP – twórcę III Rzeczpospolitej !

ROZDZIAŁ III

1. Historia muzeum Powstania Chochołowskiego w Chochołowie

Dla upamiętnienia znaczącego w dziejach Chochołowa epizodu 1846 roku, zwanego „poruseństwem” chochołowskim, otwarto w 1978 r. Muzeum Powstania Chochołowskiego. Mieści się w zabytkowej chałupie należącej niegdyś do zamożnego gospodarza Jana Bafii. Chałupa Bafii, typowa dla budownictwa podhalańskiego, a więc wykonana z płazów, konstrukcji zrębowej, posiada sień, izbę „czarną”, izbę „białą”, komorę oraz wyżkę nad komorą. Najstarszą informację o tym zabytku podaje Władysław Matlakowski w swym dziele „Budownictwo ludowe na Podhalu” (1892 r.): „Jan Bafia swoją izbę w Chochołowie na wprost kościoła, zbudowaną, jak świadczy rzeźba na sosrębie w r. 1798, którą widziałam jeszcze przed dwoma laty, w tym samym roku rozebrawszy, przebudował nowy dom, używszy wszystkich starych balów...”
.

Informację Matlakowskiego potwierdza napis na sosrębie. Stary sosręb z typowym ornamentem i datą 1878 wbudowany jest w ścianę szczytową chałupy.

W urządzeniu wnętrza starano się połączyć dzieje powstania z ekspozycją etnograficzną, uzmysławiającą, jak w połowie XIX w. żyła rodzina góralska. W izbie „czarnej”, gdzie toczyło się życie codzienne rodziny, są sprzęty niezbędne od wykonywania prac gospodarskich. Izba „biała”, zwana „paradną”, ma inny charakter; używana jest od święta, jasna, wyposażona w zdobione sprzęty, obrazy na szkle, ceramikę – przedmioty świadczące o zamożności rodziny.

We wszystkich wnętrzach zabytkowego domu rozmieszczono plansze składające się na część historyczną wystawy. Jest więc kartusz z kalendarium chochołowskim oraz broń używana przez powstańców. Teksty, podobizny dokumentów i ryciny ukazują dawne tradycje wsi góralskiej Chochołów. Swoje miejsce na wystawie ma również postać Seweryna Goszczyńskiego, poety, spiskowca związanego z rodziną Tetmajerów z Łopusznej. Aby unaocznić zwiedzającym szersze tło, na którym obsadzone było powstanie chochołowskie – przedstawiono przebieg rewolucji krakowskiej 1846 r., a następnie przygotowania do chochołowskiego powstania, sylwetki jego przywódców, dokumenty, listę uczestników i epilog „poruseństwa” – represje zaborcy. Powstanie chochołowskie, choć było tylko epizodem, żyło i żyje nadal w świadomości mieszkańców wsi. Potwierdza to ukazana w Muzeum dokumentacja obchodów rocznicowych powstania, wymownych zwłaszcza u progu walki o niepodległość w 1913 r. Wystawę zamyka pokaz piśmiennictwa – zarówno naukowego jak i poezji i prozy – w którym powstanie chochołowskie znalazło swoje odbicie.

Konspekt lekcji z języka polskiego w muzeum w kl. VI

Lekcję w muzeum poprzedza lekcja, na której uczniowie zapoznają się z historią Powstania Chochołowskiego.

Temat: Zamieniamy się w kustosza
Cele ogólne:

· zapoznanie się z zasadami muzealnictwa

· wyjaśnienie roli muzeów w przekazywaniu wiedzy historycznej

· przedstawienie różnorodności form ochrony zabytków

· zapoznanie z eksponatami Muzeum Powstania Chochołowskiego

Cele operacyjne:

Uczeń potrafi:

· przedstawić własną opinię o zwiedzanej ekspozycji muzealnej, budując kilkuzdaniową wypowiedź,

· przedstawić zadania muzeum (np. gromadzenie, przechowywanie, konserwacja zbytków i inne),

· wyjaśnić rolę muzeów w przekazywaniu wiedzy historycznej,

· wymienić różne typy muzeów (np. archeologiczne, wojskowe itp.) w zależności od prezentowanych ekspozycji,

· wskazać muzea w swoim regionie, 

· wyjaśnić zadania muzeów regionalnych,

· wymienić pracowników muzeum: kustosz, przewodnik, strażnik i ich zadania,

· opracować regulamin dobrego zachowania się w muzeum.

Uczestnicy: 
15 uczniów

Czas realizacji: 
60 minut

Środki:
eksponaty Muzeum powstania Chochołowskiego w Chochołowie

Metody:
Wycieczka do muzeum

Przebieg lekcji

1. Czynności wstępne:

a) zebranie grupy i jej zdyscyplinowanie

b) poinformowanie uczniów, gdzie się znajdujemy, przypomnienie zasad zachowania się w muzeum

2. Zapoznanie uczniów z historią założenia Muzeum Powstania Chochołowskiego w Chochołowie oraz jego zadaniami, które spełnia w regionie

3. Uczniowie wykonują zadanie nr 1

Instrukcja

Wyobraź sobie, że jesteś kustoszem. Planujesz otworzyć muzeum podobne do tego, w którym się znajdujesz. W związku z tym będziesz potrzebować budynku, aby zgromadzić eksponaty. Wypełnij więc metryczkę budynku wg podanego wzoru:

1. Co to jest ?

2. Gdzie się znajduje ?

3. Jakie było jego przeznaczenie ?

4. Kiedy powstał ?

5. Dzieje budynku

6. Ciekawe wydarzenia z nim związane

7. Skąd to wiemy ?

Uwaga: Wykorzystujemy informacje z historii Muzeum Powstania Chochołowskiego w Chochołowie

4. Zwiedzanie muzeum

a) sieni (kartusz z kalendarium chochołowskim, broń używana przez powstańców itp.,

b) izby czarnej (dokumenty, ryciny itp.),

c) izby białej (sylwetki przywódców powstania itp.)

5. Uczniowie wykonują zadanie nr 2

Instrukcja

Zaczynasz gromadzić eksponaty do swojego muzeum. Aby jednak Twoje muzeum nie stało się rupieciarnią z przypadkowymi bezładnie porzuconymi przedmiotami, każdy z eksponatów powinien być opisany. Dlatego przygotuj tzw. metryczkę przedmiotu wg wzoru:

1. Co to jest ?

2. Do czego służy ?

3. Kiedy powstał ?

4. Kto i gdzie go używał?

5. Dzieje przedmiotu

6. Ciekawe wydarzenia z nim związane

7. Współczesne odpowiedniki tego przedmiotu.

Uwaga: Opisz co najmniej 3 eksponaty z muzeum, w którym się znajdujesz.

6. Gromadzenie przez uczniów słownictwa potrzebnego do opisu izby białej (materiał ten będzie wykorzystany na następnej lekcji j. polskiego).

7. Wpisanie się do pamiątkowej księgi muzeum.

8. Czynności końcowe:

a) zbiórka

b) zadanie pracy domowej: Na podstawie metryczek przygotuj prezentację własnego muzeum.

Rozdział IV

Echa „Poruseństwa Chochołowskiego” w twórczości piewców Podhala

Na początku wypada wyjaśnić, co rozumiem przez „literaturę regionalną”?  Ogólnie mówiąc są to wszystkie czasopisma i literatura traktująca o tej ziemi pisana nie tylko przez Podhalan, ale także przez ludzi z zewnątrz. Myślę, że taką definicją mogę uzasadnić myśli Krzysztofa Makulskiego stwierdzające, że: każda grupa społeczna, czy każda wspólnota ludzka po to, by sprawnie kierować procesem własnego rozwoju, musi posiadać głęboką wiedzę o swojej przeszłości, o drogach własnego rozwoju, o mechanizmach, które ten rozwój spowodowały.
 Pewne minimum wiedzy o przeszłości dawniej dostarczali na Podhalu ludowi bajarze – gawędziarze. Była to wiedza o charakterze lokalnym i legendarno – baśniowym, ale na pewno emocjonalnie i uczuciowo wiązała młode pokolenie z Podhalem. dziś funkcja owego bajarza ginie bezpowrotnie i następuje swoista pustka, którą może tylko wypełnić literatura regionalna.

Problem tylko tkwi w kwestii czytelnictwa, w tym ile ludzi na wsi czyta, jaki to jest procent, ile w ogóle w Polsce czyta ? Statystyki pod tym względem są bezwzględne i przerażające. Ale z własnych obserwacji wiem, że rzeczy dotyczące regionu są w kręgu zainteresowań „tubylców „ i chętnie ją czytają, raczej nie żałując na ten cel pieniędzy.

Literatura regionalna przejęła więc funkcję informowania młodego pokolenia, nie tylko o przeszłości i historii. Pełni ona również rolę informacyjno – integrującą, bowiem dostarcza wiadomości o najbliższej okolicy oraz skupia ludność wokół rodzinnej ziemi. Ukazuje danej grupie dorobek oryginalności i odrębność własnej kultury. Inną funkcją tej literatury jest funkcja autokreacyjna przejawiająca się troską o zachowanie świadomości własnej oryginalności i odrębności. Wielowiekowy dorobek stanowi przedmiot uzasadnionej dumy danej grupy, która swoją historię chce zaprezentować szerszym kręgom społeczeństwa. Pełni więc w ten sposób literatura także funkcję propagandową. Kolejna funkcja to społeczno - dydaktyczna. Jest to niezwykle ważna rola, gdyż uczy ona szacunku do przeszłości, a młodzież uczuciowo wiąże z regionem. Zmienia jej stosunek do okolicy, w której żyje i pracuje, mobilizuje społeczeństwo do pracy dla własnego środowiska. I wreszcie funkcja kulturotwórcza, ona skłania do czynnego uczestnictwa w życiu kulturalnym regionu, pogłębiania wiedzy, aktywnego członkostwa np. w zespołach folklorystycznych, stowarzyszeniach regionalnych, przypominaniu dawnych technik ludowej twórczości artystycznej. Są t niezwykle istotne i ważne zagadnienia, wiążące się z edukacją młodych w zakresie bogatej kultury Ojców. Literatura regionalna jest platformą, na której mogą się spotkać różne pokolenia i grupy etniczne, może ona pomóc w rozwiązywaniu konfliktów, w znalezieniu swojego miejsca, w samookreśleniu się i odnajdowaniu korzeni. Pozwala poznać lepiej samych Polaków. 

Twórcy Powstania Chochołowskiego doczekali się za naszych czasów upamiętnienia. W Dolinie Chochołowskiej wprawiono w skałę tablicę ku czci J. K. Andrusikiewicza, ks. L. Kmietowicza i ks. M. Głowackiego. Imiona ich żyją ze czcią wspominane wśród dzisiejszych mieszkańców Chochołowa. Ale najtrwalsza pamięć pozostaje na piśmie. Tak też i „poruseństwo” zdobyło sobie wielką popularność w literaturze i publicystyce polskiej. Wielu twórców Podhala i spoza podjęło ten temat. Nie sposób tu wszystkich wyliczać. Trzeba jednak wspomnieć o wierszach: Władysława Orkana „Chochołowscy”, Stanisława Nędzy – Kubińca „Chochołowianie w 94 rocznicę czynu” i noweli Włodzimierza Tetmajera „Dziś tu cicho”, poemacie Jacka Obrochty „Wodzowie góralszczyzny”, trzytomowej epopei Eugeniusza Pawłowskiego „Chochołowscy”.  Po drugiej wojnie światowej ukazały się również powieści Jana Dobraczyńskiego „Kościół w Chochołowie” oraz Józefa Kapeniaka „Ród Gąsieniców”. 

O wiele słabiej przedstawiają się opracowania historyczne poświęcone Powstaniu Chochołowskiemu. Wszędzie spotykamy wzmianki o tym powstaniu, mamy kilka popularnych opowieści i nim, drukowanych w gazetach, czy czasopismach, jak: Walerego Eliasza „Kartka z dziejów Podhala”, Romana Andrusikiewicza „Bohater organista”, Jana Lankaua „Gdy górale rwali okopy”. 

Słabość historiografii Powstania Chochołowskiego polegała na braku źródeł do tej rewolucji chłopskiej. Jedynym bowiem właściwie źródłem do poznania przebiegu powstania był pamiętnik głównego organizatora i przywódcy jego, Jana Kantego Andrusikiewicza, pisane z więzienia oraz z Krościenka, po wyjściu na wolność, wreszcie dwa listy Jana Zycha, kowala z Chochołowa pisane 18873 r. do syna Andrusikiewicza – Teofila, wówczas nauczyciela w Przeciszowie. Poza pamiętnikiem dyktowanym w więzieniu opublikował Radzikowski również pamiętniki Andrusikiewicza napisane później, już po amnestii i zwolnienia z więzienia, pt. „Krótki rys historyczny państwa Czarnego Dunajca i opis powstania w Chochołowie dnia 21 lutego 1846 r.”. 

Dotarł też do archiwaliów austriackich profesor Teofil Emil Modelski, której jednak ogłosił zaledwie jednostronicową informację o wyroku w sprawie chochołowskiej w „Kwartalniku Historycznym” w 1919 r. W latach dwudziestych opublikował dr Franciszek Pajerski kazanie ks. Kmietowicza w oparciu o materiały śledztwa w starostwie w Nowym Targu. 

Skąpość materiałów doprowadziła do takiego curiosum, jak czterokrtne opublikowanie stosunkowo mało ciekawego pamiętnika Józefa Pilcha, najpierw przez Feliksa Gwiżdża, następnie Marię Tarnawską „Opowieść o powstaniu w Chochołowie, wreszcie Stefana Kieniewicza, a w końcu Karola Lewickiego „Pamiętniki spiskowców i więźniów galicyjskich 1832 – 1846”. 

Ostatnio wzbogacił zasób materiałów źródłowych do Powstania Chochołowskiego Marian Tyrowicz, drukując w 1955 r. w „Wizerunkach” – „Wykaz powstańców chochołowskich”, wreszcie w roku 1958 opublikowali J. Sieradzki i C. Wycech w „Roku 1846 w Galicji” notatki Wawel Louisa o Powstaniu Chochołowskim.

Najpiękniejsze wskazania dla Synów Podhala zostawił Władysław Orkan: „... Poznaj – że – przede wszystkim przeszłość Twej bliższej Ojczyzny – Podhala. i jej stosunek do przeszłości Rzeczypospolitej. Poznaj przeszłość Podhala nie tylko po wierzchu (niby coś tam – zbójnicy – jakieś śpiewki – nuty), ale sięgnij głębiej – poznaj pracę całych wieków, które Cię wydały. Poznaj w przeszłości dolę i niedolę ludu – gdy ten lud wychodzi na jaźnię, staje się sam czym nie był, czym mu być nie dano: -narodem wolnym ...”
.

Twórczość Władysława Orkana zrośnięta była najserdeczniejszą więzią z życiem górali podhalańskich, z bytowaniem wsi przepięknie położonych, a tak nędznych, przeludnionych, cierpiących na głód ziemi. Szukał prawdy, nie upiększał rzeczywistości, nie stylizował jej, nie szukał pośród górskich, kamienistych roztoków tylko czarów egzotyki gwoli przypodobania się publiczności, ale ukazywał wieś zżeraną nędzą w trudzie i pocie kęs chleba ze skalistych stoków, rozdzieraną klasowymi konfliktami, wieś bogatych gazdów, zasiedziałych na swych morgach i halach i tę drugą biedniacką, głodną wieś małorolnych, komorników, sierot i wyrobnic i kawałka ziemi. Widząc, coraz szybciej postępujące rozdrobnienie tej wsi na skutek działów rodzinnych, z głęboką troską myślał o przyszłości, albowiem w  tych warunkach, pod uciskiem austriackich rządów, w orbicie pańskiego dworu, w kleszczach wyzysku ze strony bogatych chłopów, jedyną perspektywą mogła być tylko jeszcze większą nędza. Nic dziwnego w swej twórczości sięga po tematy historyczne. Przedstawia dzieje walk ludu podhalańskiego przeciw przemocy szlacheckie a zarazem austriackiej.  Pisze więc powieść „Kostka Napierski (z XVII w.)” oraz piękny wiersz upamiętniający epizod Powstania Chochołowskiego z XIX w. 

Władysław Orkan

„Chochołowscy”

Dźwigają się na mogile darnie,

Przeszło pół wieku spokojnie,

I oni powstają wej harnie

Tacy, jak szli na wojnę ...

I cóż, że ludzie pomniejsi

Padają: pogineni !

Kie oto, duchem groźniejsi,

Żywo przed nami zjawieni ...

Jeszcze pewniejsi w swych ruchach, 

Mocniejsi w swym zapale, 

Albowiem w czystych już duchach

Jawią się i we chwale.

Co ziemskie, z Nich opadło

A co wieczyste, ostało –

Jakieś gromadne widziadło

Zmartwychwastające Chwałą

Widzim w bojowym ordynku

Idą po śnieżnej grudzy –

Kmietowicz z krzyżem w ręku,

Dalej Zych, Kois i drudzy ...

Wszyscy, których imiona

Sława podała pamięci –

Z grobów darń odrzucona

I oni już ocknięci.Cóż bowiem mogilne leże

Onemu, co nie umiera ?

Kto ginie za Sprawę w ofierze,

Temu się żywot otwiera.

Dn. 17 II 1913 r.

Wiersz „Chochołowscy” poświęcony jest pamięci ks. Kmietowicza, Koisa, Zycha i innych, którzy zginęli w czasie Powstania Chochołowskiego. Poeta uważa, iż walka w obronie kraju jest najważniejsza i najwyżej ceniona, ale przede wszystkim zapewnia w pierwszym rzędzie niezniszczalną sławę. Tym wszystkim, którzy złożyli swe ziemskie życie w ofierze, otwiera się żywot wieczny, pełen chwały w niebie. Oni nigdy nie umrą, bo ich idee przetrwały pamięci i sercach rodaków i to jest ich najtrwalszy pomnik. Mimo, że czas rozprawił się z nimi okrutnie, przeszło pół wieku spali w mogile, to jednak chwała ich jest przebogata, trwała, nie podlega żadnym działaniom niszczącym. Orkan swa poezją jakby dźwigał z mogiły powstańców „darnie”, które są wyrazem jego uczuć patriotycznych. Pragnie natchnąć swych współbraci do poświęcenia się dla dobra i szczęścia ojczyzny. Chce, aby stali się oni tak jak ci zmarli Chochołowianie duchem groźniejsi, pewniejsi oraz mocniejsi w swych zapałach. 

Piękny hołd powstańcom złożył ks. Kotarba, proboszcz Chochołowa okresu międzywojennego. napisał sztukę teatralną pt. „Powstanie Chochołowskie”. Przedstawił w niej przebieg całego „poruseństwa”, a więc również przygotowania i skutki tego zrywu. Do dnia dzisiejszego jest ona ciągle prezentowana na deskach teatru im. Heleny Modrzejewskiej w Zakopanem, jak i w samym Chochołowie przez uczniów miejscowej szkoły. Warto byłoby pokusić się o przedstawienie chociażby fragmentu tej sztuki na forum własnej szkoły, przez nauczycieli całego Podhala.

Zakończenie

To co się stało w jednej wsi, poucza nadzwyczajnie, bo wykazało już nie w myśli jedynie, ale w rzeczywistości, do czego lud nasz jest zdolny. Trzeba tylko umieć doń przemówić. Gdyby w każdej okolicy byli tacy nauczyciele, księża, czy działacze, inaczej mogłyby się potoczyć losy Polski w 1846 r. Tym silniej przemawia do nas historia Powstania Chochołowskiego, że odbija się jasnym światłem na tle galicyjskich dymów, pożogi tego straszliwego roku. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że znalazł się przeciwnie lud, co sam powstał i udał się za głosem wewnętrznym swej duszy. 

W  Tatrach śpi w jaskiniach skalnych król Bolesław z wojskiem zaśnionym. Tak mówią podania góralskie. A król ten zbudzi się i ruszy z pomocą, kiedy Polsce będzie jej trzeba. 

Podanie to przyoblekło się w pozór rzeczywistości w roku 1846 r. Z Tatr mieli iść oswobodziciele Ojczyzny w Polskę, mieli świecić przykładem, że dla sprawy narodowej nie ma żadnych przeszkód, ani trudności, że trzeba tylko chcieć !

Dobro swoje poświęcić należy dla dobra ogółu. Górale to zrozumieli, że Ojcowizna a Ojczyzna to jedność, że broniąc Ojczyzny, bronią i siebie, swojej Ojcowizny. 

I dobrze się stało, że twórcy programów zarówno polonistycznych i historycznych pomyśleli wreszcie, aby tą właśnie „Małą Ojczyznę”, Ojcowiznę, jej dzieje poznawać, kultywować jak najwięcej na różnych przedmiotach, zajęciach pozalekcyjnych, ścieżkach edukacyjnych. 

Myślę, że pracą tą również i ja przyczynię się do odkrywania „lokalnej Ojczyzny”. W całości wykorzystam ją swojej pracy dydaktyczno – wychowawczej.
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